
Cena numeru ink. 5. 

Nr. 121. Piątek 22 Lipca 1921 r.

Na C . Śląsku fen. 30.
Rok XII.
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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  : N a 1
s tro n ie  w iersz  n o n p a le ro - 
w y  m k. 60— n a  111 s tro n ie  
m k. 50 —  n a  IV  s tro n ie  
m k. 35 —  N a d e s ła n e  za  
w ie rsz  g a rm o n to w y  m k. 
75 —  D ro b n e  og łoszen ie  
po  m k. za  w y raz . N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  o g ło sze­
nie  m k. 20.

Za~ te rm in o w y  d ru k  og ło ­
szeń  a d m in is tra c ja  nie 
o d p o w ia d a .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się p o d  
N r. 4 p rz y  u l. P iłsu d ­
sk ieg o  w  S osn o w cu .
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A d re s  i l a  lis tó w  i d ep esz  
„ IS K R A ", S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
* Z  o d n o sz en iem  m iesięczn ie

Z  p rz e sy łk ą  p o cz to w a 
m k. 125 m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  B ę­
d z in ie , w  D ąb ro w ie , w  
S zo p ien icach  i n a  G . 
Ś lą sk u .

Dąbrowa,  Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 
Będzin, Małachowskiego 9, Telefon 84 Sosnowiec,  Pi łsudskiego 4, Telefon 6.

i

O d  p o n ie d z ia łk u  18 d o  n ie d z ie li 24 lip c a  w łą c z n ie .
S e n sa c ja  sezonu!

1 o b ra z  n a  se zo n  z n a sz ą  g w ia z d ą , z w a n ą  k ró l.e k ra n .

P O L Ą  N E G R I

B i f i i s f i a
W ie lk i d ra m a t ż y c io w y  w  6 -c iu  ak ta c n .

W  roli G iu le tty , k e ln e rk i z o berży , a  p ó źn ie j m a rg ra ­
b in y  M o n te b e ilo , k ró lo w a  e k ra n u
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Pola Negri.
P o c z ą te k  o s ta tn ie g o  s e a n s u  p u n k tu a  m e  o 

g odz .  10 w iecz .
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W sp ó łc z e sn y  d ra m a t w  6 cz. o p iew . w y ją t. d z ie je  k o b ie ty  jBtl
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w SOSNOWCU.

W ielk i se rjo w y  o b ra z  am e ry k a ń sk i

Od pon iedz ia łku  18-go; 
d o  24-g:> lip c a  r. b.

* „Szary Czar"
2-ga serja

„Dom niespokojny"
s e n sa c y jn y  d ra m a t w  6 -c iu  a k ta c h .

p .  t.

ANONS I Od p o n ie d z ia łk u  25-go lip c a  r. b. ANONS!

D óktór M edycyny

©ł. Bitny-Szlachta
B o r d y n a to r  k l in ik i  ch o ró b  s k ó r ­
n y c h ,  w e n e ry c z n y c h  i moczo-
płciowych A naliz, mikroskop, 
od l l  — l  po poł. wiećz od 6—8 

partie od 5— 6

O d  18 do  24  lipca |jr . b.

Wia laiildlaija lal Misio
na te re n ie  powstańczym 23 c z e rw c a  1921 r.

z d ję c ie  a k tu a ln e .

i)  N a  g ra n ic y  S o sn o w . S zop ien ice .  2) W ie lk a  
m a n i f e s ta c ja  lu d u  g ó rn o ś lą sk ie g o .  3) O d d a n ie  
h o łd u  p o le g ły m . 4) K osin ie rzy . 5) S ze f  s z ta b u  
L u b ien iec .  6) K a p i t a n  Z g iz e b n ia k .  7) K. S t r z e ­
leck i  k o m is a rz  g ra n ic z n y  n a  rew izji  g ran icy .

Sitólelnu p r i j
i A tra k c y jn y  d ra m a t w  5 cz. V -ty  i o s ta tn i e p iz o d  cyk lu

a* jj p. t. „Szatani zagłady".

Losy Gtfr. Śląska.
Fantastyczne projekty.

t .  3-a serja.

m n n s n
LECZNICA 

chorób kobiecych
D-ra I, Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

sk ieg o  Nr. 11
Ul. Małachowskiego Kr. 16. przyjęcia chorych 10-12 5-7.

M im o w ie lo k ro tn y c h  z a p e w ­
n ień ,  że  w  s p ra w ie  p o d z ia łu  
G . Ś lą s k a  o s ią g n ię to  p o r o z u ­
m ien ie ,  p r a s a  k o a l ic y jn a  c o ­
d z ie n n ie  p rz y n o s i  n a m  c o raz  
f a n ta s ty c z n ie js z e  p ro je k ty  z a ­
k o ń c z e n ia  s p r a w y  śląsk ie j ,  —  
p ro je k ty ,  n a  k tó re  ani P o lska , 
an i lu d  ś ląski zgooz ić  się  n ie  
m o g ą .

O b o k  p r z y p i s y w a n e g o  p rz e z  
n ie m c ó w  k o ło m  rz y m sk im  p r o ­
je k tu  s tw o rz e n ia  „ K s ię s tw a  w ę ­
g lo w e g o " ,  d o  k tó re g o  m ia ło b y  
b y ć  w łą c z o n e  n a w e t  Z a g łę b ie  
D ą b ro w sk ie ,  o n e g d a  j s z  > 
„ T e m p s " ,  b ro n ią c  z a s a d y  n ie ­
p o d z ie ln o śc i  G . Ś lą sk a ,  w y s t ę ­
p u je  z p ro je k te m  o d d a n ia  c a ­
łe g o  o b w o d u  p r z e m y s ło w e g o  
w  z a rz ą d  kom isji  m ię d z y s o ­
ju szn icze j  n a  la t  20. P o m y s ł  to  
n ie  n o w y  i już  z a rz u c o n y ,  ale 
w y d o b y c ie  go p o n o w n ie  z l a ­
m u sa  n ieu ży tk ó w , św ia d c z y  n a j ­
w y m o w n ie j ,  że  ró ż n ic e  w  z a ­
p a t r y w a n ia c h  k o a l j a n tó w  n a  
ro z s t r z y g n ię c ie  lo só w  G . Ś lą s ­
k a  d o t ą d  is tn ie ją  w  ca łe j  pe łn i.

Z r e s z t ą  ró żn ice  te  w y s t ę p u ­
j ą  c o ra z  ja sk raw ie j  n ie  ty lko  w  
r z e c z a c h  z a s a d n ic z y c h ,  a le  n a ­
w e t  b ła h y c h .  W i ę c  F ra n c ja  
c h c e  w z m o c n ić  z a ło g ę  o k u p a ­
c y jn ą  n a  G . Ś ląsku , A n g l ja  u- 
w a ż a  to  z a  z b y te c z n e .  A n g l ja  
ch ce ,  a b y  s p r a w ę  ro z s t rz y g n ą ć  
ja k  n a jp rę d z e j ,  F r a n c ja  z n ó w  
p ra g n ie  z a p r o w a d z ić  w p ie r w  
p o r z ą d e k  i ła d ,  a późn ie j  d o ­
p ie ro  ro z s t r z y g a ć  lo sy  G ó r n e ­
go  Ś ląska .

W o b e c  t y c h  c ią g ły c h  t a r ć  
m ię d z y  S D rzym ierzeńeam i, n ik t  
n ie  je s t  w  s ta n ie  p rz e w id z ie ć  
k o ń c a  sp ra w y ,  k tó r a  d la  n a s  
je s t  p a l ą c ą  i ja sn ą ,  sp rzy m ie -

S o sn o w iec ,  22 lipca.

r z e ń c y  zaś  p o t ra f i l i  ją  t a k  z a ­
g m a tw a ć  i z a b a g n ić  w  c iągu  
la t  2, że  dziś  sam i n ie  w ie d z ą ,  
jak  w y b rn ą ć  z te j  m a tn i ,  w  
k tó rą  w p ę d z i l i  s ię  w z a je m n ie .

Rada najwyższa 
przed końcem lipca?

(P rz e z  te le fon .)

Warszawa, 21 lipca.
Otrzymano tutaj wiado­

mość, że rząd angielski 
wręczył Briandowi odpo­
wiedź na notę rządu fran­
cuskiego w sprawie G. 
Śląska.

W nocie tej rząd angiel­
ski nalega na zwołanie ra­
dy najwyższej przed koń­
cem lipca.

członkowie orgeszu utwo­
rzyli związek pod nazwą: 
“Der Wolf".

Tylko k r ó t k a  zwłoka.
P a ry ż ,  21 lipca .

„ T e m p s "  z a p e w n ia ,  że  F r a n ­
c ja  n ie  c h c e  p o d  ż a d n y m  w a ­
ru n k ie m  o d ro c z e n ia  d e c y z j i  w  
s p r a w ie  g ó rn o ś lą sk ie j  n a  t e r ­
m in  n ie o g ra n ic z o n y .  R z ą d  p a ­
rysk i  d o m a g a  s ię  j e d y n ie  w y ­
s ła n ia  p o s i łk ó w , k tó re b y  z a ­
p e w n i ły  m o ż l iw o ść  w y k o n a n ia  
p o s ta n o w ie ń  r a d y  n a jw y ż sz e j  
w  s p r a w ie  G ó rn e g o  Ś ląska . 
W y s ła n ia  p o s i łk ó w  ty c h  d o m a ­
g a  s ię  ta k ż e  sir H a r a l d  S tu a r t  
i gen . L e  R o n d .

Orgesz się zbroił
Warszawa, 21 lipca.
(P rz e z  te le fo n ) .

Z Berlina donoszą, że 
tamtejsza prasa socjalisty­
czna podaje obszerne ma- 
terjały o organizacji orge­
szu w całej Rzeszy. Amu­
nicja i karabiny m aszyno­
we transportowane są ca­
łymi wagonami dla tych 
organizacji.

W jednym z powiatów

KronIUa polityczna.
—  W  In d ja c h  u ja w n ił  s ię  

z n o w u  r u c h  w  k ie ru n k u  u n ie ­
za le ż n ien ia  s ię  o d  A nglji .

W  d n iu  1 s ie rp n ia  m a  b y ć  
o g ło s z o n a  r e p u b l ik a  indy jska .

-— N a  k o n g res ie  k o m u n i ­
s ty c z n e j  m ło d z ie ż y  o ś w ia d c z y ł  
T ro c k i ,  że  o b e c n y  o k re s  c z a su  
je s t  o k re s e m  p rz e jś c io w y m  r e ­
w olucji .  B łę d n e  je s t  p r z y p u s z ­
czen ie ,  że  r e w o lu c ja  ro s y js k a  
d o z n a  o s ła b ie n ia  w  ra z ie  w z n o ­
w ie n ia  s to s u n k ó w  z Z a c h o ­
d em . D la  R osji  je s t  r z e c z ą  
w a ż n ie j s z ą  w y b u c h  re w o lu c j i  
w  N ie m c z e c h  i w e  F ra n c j i  a- 
niżeli h a n d e l  z a g ra n ic z n y .

—  W  d n iu  26 b. m. m in is te r  
s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  T ake Jo- 
n e s c u  w y je ż d ż a  do  K a r lsb a d u ,  
g d z ie  s p o tk a  s ię  z B e n e sz e m  i 
P a s ic z e m .

—  K o n f e r e n c ja  m in is t ró w  sp r .  
z a g ra n ic z n y c h  K o tw y ,  L i tw y  i 
E s ton ji  z o s ta ły  u k o ń c z o n e  z a ­
w a r c ie m  u k ła d u ,  k tó ry  z a w ie ra  
p o s t a n o w ie n ia  w  s p r a w ie  w z a ­
j e m n e g o  w y d a w a n ia  z b r o d n ia ­
rzy , w  s p ra w ie  p o c z t  i t e l e ­
g ra fó w ,  m ię d z y n a r o d o w e g o  s t a ­
n o w isk a  i s to s u n k ó w  p a ń s t w  
in te r e s o w a n y c h .  Ju t ro  m a ją  s:ę 
s p o tk a ć  m in is t ro w ie  f in a n só w  
ty c h  p a ń s tw  w  R e w lu ,  a ż e b y  
p o c z y n ić  p ie rw s z e  k ro k i  d o  z a ­
w a rc ia  unji c łow ej.

—  W  sp ra w ie  k o n fe re n c j i  r o ­
sy jsk o  - ru m u ń sk ie j  n a  l im an ie  
D n ie s t ro w sk im  do n o szą :  ros ja -  
n ie  p rz y jm o w a l i  u ro c z y śc ie  d e ­
l e g a tó w  ru m u ń sk ic h ,  k tó rz y  u- 
zyska li  ju ż  z g o d ę  n a  w szy s tk ie  
s w o je  p ro p o z y c je .  P e r t r a k t a c j e  
d o ty c z y ły  n ie  ty lko  k w es tj i  li­
m a n u  D n ie s t ro w sk ie g o ,  lecz  p o ­
ru s z a n e  b y ły  in n e  w a ż n e  z a ­
g ad n ien ia ;  w  s p r a w a c h  n ie k tó ­
ry c h  d e le g a c i  ru m u ń s c y  z a s i ę ­
ga li  in fo rm ac j i  w  B u k a re sz c ie .



P e rtra k ta c je  trw ać  b ę d ą  p ra w ­
d o p o d o b n ie  jeszcze kilka dni.

—  D n. 19 b. m. p rzy b y ła  do 
p o rtu  gdańsk iego  e sk ad ra  floty 
angielskiej, sk ład a jąca  się z 
k rążow nika „D anas" i dw u 
k o n trto rp ed o w có w  „W in d eo r"  
(D. 28) i „W esek t"  (D. 43.)

E sk ad ra  za rzu c iła  k o tw icę  w 
ta k  zw anym  p o rc ie  C esarskim ,

P rzy b y c ie  o k rę tó w  ang iel­
sk ich  do p o rtu  g dańsk iego  m a 
u zasadn ien ie  w po łożen iu  p o l i - ' 
tycznym .

„Daozigei t e s l e  M i i i i t l l e o ”  
g mobilizacji sowietów.

G d ań sk , 21 lipca.

N aw iązu jąc  do w iadom ości 
o ogólnej m obilizacji R osji so ­
w ieck ie j „D anzigier N eu este

N a ch rich ten “ w y raża  zdanie, 
że b iuro  R e u te ra  m yli się d o ­
d a jąc  do  tej w iadom ości ko ­
m en tarz  jak o b y  m obilizacja 
zw raca ła  się albo  p rzeciw ko  
p ań stw o m  bałtyck im  albo p rz e ­
ciw ko g rekom  p rzez  w ysłan ie 
posiłków  kem alistom .

Z  o sta tn ie j w ym iany  not 
m ięd zy  P o lsk ą  a R osją  p ism o 
to  w yc iąga w niosek, że ostrze 
m ob i'izac ji zw raca  się jedyn ie 
p rzec iw  P o lsce . W  końcu sw o­
ich  w y w o d ó w  pism o p o tęp ia  
ag resy w n ą po litykę rząd u  so­
w ietów , k tó ry  nie tylko je s t 
w in ien  śm ierci g łodow ej m iljo- 
nów  ludu rosy jsk iego , lecz ta ­
kże w szelkiem i siłam i s ta ra  się 
p rzeszkodzić od rodzen iu  eko ­
nom icznem u sąsiadów . P ism o 
w y raża  obaw ę, czy w y p o w ie­
d zen ie  w ojny  gen. Ż e lig o w ­
skiem u p rzez  B iałoruś nie b ę ­
dzie zarzew iem  now ej w ojny 
n a  W schodzie.

Polska najlepsza kaza dla koni z le s ja .
Charakterystyczne uwagi prasy szwedzkiej.

P ra sa  szw edzka no tu je , że 
p o se ls tw o  szw edzkie w W a r­
szaw ie w rap o rc ie  sw ym  do 
m in isterm m  sp ra w  zagr. w 
Sztokholm ie stw ierdziło , że 
p a ń s tw a  obce, za in te reso w an e  
w  h an d lu  z R osją , zam ierza ją  
k o rzy s tać  z Polski jak o  p u n ­
k tu  o p a rc ia  d la  h an d lu  z R o ­
sją. w y rzek ając  się, jak  to  czy-

W arszaw a, 21 lipca.

niły d o ty ch cz as , p o śred n ic tw a  
p ań stw  b a łty ck ich . W  zw iązku 
z tą  sp ra w ą  p ra sa  szw edzka 
zw raca  uw agę rząd u  szw edz­
kiego, że i S zw ecja pow inna 
ko rzystać  z Polski jak o  n a j­
bardzie j od p o w ied n ieg o  te ren u  
d la  n aw iązan ia  stosunków  h a n ­
d low ych  z R osją .

Plagi egipskie o  Rosji.
Głód, cholera, dżuma, szarań cza .

Lor dyn, 21 lipca.

(T e le g ra m  w łasny .)

„D aily  M ail“ donosi, że rząd  
sow iecki og łosił w P e te rsb u rg u  
s tan  ob lężen ia  z p o w o d u  c ięż­
k ich  w alk , k tó re  tam  m ają  
m ie jsce  n a  tle  rozru ch ó w  g ło ­
dow ych.

O  ka tastro fie  żyw nościow ej 
n ad ch o d zą  p rze ra ża jąc e  szcze ­
góły. S kutkiem  d łu g o trw ałe j su ­
szy, ziem ia p o p ęk a ła , w ysch ły  
rzek i i studnie.

W  15 gubern jach , d o tk n ię ­
ty ch  g łodem  najb ard z ie j, w y ­

g inęło  n iem al w szystko  bydło .

D o k lęsk i g łodow ej p rz y łą ­
czy ła  się ch o lera , k tó ra  g rasu ­
je  od  U ra lu  aż  do D żw iny. 
Ś m ierte ln o ść  u  cho rych  d o ch o ­
dzi do  90 p ro cen tó w , a to  
skutk iem  k o m p le tn eg o  b rak u  
środków  leczn iczych .

N ajsrożej g rasu je  ch o lera  w  
oko licach  n adw ołżańsk ich  i w  
Z ag łęb iu  D onieckim .

Z  T u rk ie s ta n u  donoszą o 
w y p ad k ach  zach o ro w ań  n a  d ż u ­

PodpaloczKa.
POWIEŚĆ.

106.

Harmant zamknąwszy się z 
Lucjanem Labroue, naradzał się 
z nim nad pewneini ulepszenia­
mi w maszynie, próbo vranej te­
go rana. Rozmowa ich trwała 
blisko pół godziny. Korzystając 
z tego czasu Soliveau układał 
plan swojej kampanji

Nareszcie otwarły się drzwi 
gabinetu. Wyszedł Lucjan La­
broue, trzymając w ręku pa­
piery. Spojrzał na Owidjusza, 
a potem zwracając się do chłop­
ca posługującego:

— Proszę nieprzeszkadzać — 
rzekł — panu Harmant obecnie 
pod żadnym pozorem, jest on 
zajętym... pracuje. Poczem odda­
lił się..

— Słyszałeś pan? — wyrzekł 
urzędnik do Owidjusza — mu­
sisz zaczekać jeszcze.

— Zaczekam, nie pilno mi 
wcale.

I rozłożywszy się na krześle 
siedział w milczeniu. Pół go 
dz ny tak upłynęło, poczem z 
sąsiedniego pokoju dobiegł głos 
dzwonka.

m ę p łu cn ą , D o ty ch czas sk o n s ta ­
to w an o  4 w y p ad k i śm ierci na 
tę  s traszn ą  zarazę.

Z  p o łu d n ia  Rosji, gdzie był 
jeszcze  jak i tak i u rodzaj, sy g ­
nalizu ją  now ą k lęskę: s z a ra ń ­
czę, k tó ra  z jaw iła  się  w  ilo ­

śc iach  n iesłychanych . W ce lu  
w alk i z sza rańczą , k tó ra  za ­
m ienia p o la  w  pustyn ie, za rzą­
dzono m obilizację ludności, 
k tó ra  jed n ak  opuszcza w sie, ze 
w zg lędu  n a  g ro żącą  jej śm ierć 
g łodow ą.

Z piekło bolszewickiego.
P rostytu cja  m ało letn ich  w  R osji. — 3 0  prc. p ro sty tu ­
tek  w śród  m ło d z ieży  szk o ln ej. — 5 0  prc. dzieci d o ­

tkniętych  chorobam i [w enerycznem i.

W  R osji sowieckie* zo s ta ła  
zasadn iczo  zn iesiona re g lam en ­
tac ja  p ro sty tu c ji.

M im o to  w y stęp czo ść  o by­
cza jo w a  p rz y b ra ła  tak  ko losal­
ne  rozm iary , że w p ro st w p ro ­
w a d za  w zdum ienie n a d  u p a d ­
k iem  p o czu c ia  cz łow ieczeń ­
stw a w  dzisiejszej Rosji G o r­
kich  i A n d re jew y ch .

S praw ozdan ie  kom isji opieki 
górn ików  z roku ub ieg łego  p o ­
daje  n a  5.500 dzieci, k tó re  nie 
ukończy ły  jeszcze 15 la t, aż z 
gó rą  4100, co stanow i 88 p ro ­
cent, zep su ty ch  p ro sty tu c ją . —  
W  tej liczbie są  dzieci dz ie­
sięcio letn ie .

S ta ty s ty k i oficjalnej w  tej 
sp raw ie  w  Rosji obecnej niem a, 
a le  b a rd zo  w iele  m ów ią an k ie­
ty  lekarzy , k tó rzy  in te resu ją  
się tą  sp raw ą.

O tó ż  p ew ien  uczo n y  rosyjski 
pisze:

„R ezu lta ty  m ojej an k ie ty  są  
zastrasza jące . W sk azu ją  na  to, 
że p ro sty tu c ja  w śród  m a ło le t­
nich, k tó ra  k iedyś b y ła  w y ­
jątk iem , obecn ie jest rzeczą  
norm alną. N ietylko sp o s trzeg a  
się n iepom ierne jej szerzen ie  
się w śród  k -lo n ji karnych , 
w śród  k tó rej b ad a n ia  lekarsk ie  
w y k aza ły  aż 80 p ro c en t pro-

f ty tu tek , lecz  tak że  w  szko łach  
p rzy tu łk ach , gdzie liczba d o ­

tk n ię ty ch  tą  cho robą spo łeczną
d o s ięg a  30 p rc .“

W  innym  rap o rc ie  p ed a g o ­
gów  zn a jd u jem y  tak ie  w y jaś­
nienia:

„Z e p su c ie  w śró d  dzieci 
szkolnych p rzy ję ło  tak ie  ro z ­
m iary , że trz e b a  p rzedsięw ziąć  
energ iczne środki d la  zw alcza­
nia. Jed n ak  in ic ja tyw a p ry ­
w a tn a  je s t tu ta j w y łączo n a  i 
d la tego  środki za rad cze  nie 
b ę d ą  p o d ję te  skutecznie. Je ­
steśm y bezsilni w obec klęski 
żyw iołow ej, k tó ra  do tk n ęła  
dzieci rosy jsk ie".

Z n am ien n e  je s t rów nież d la 
teg o  sm utnego stanu  rzeczy  to, 
co p o d aje  s ta ty s ty k a  chorób  
w enerycznych .

A  w ięc, nap rzy k ład , w  szp i­
ta lu  K alinkina w  P io tro g ro d zie  
ilość dzieci, d o tk n ię ty ch  o b ec­
nie tym i chorobam i, je s t p ięć 
razy  w iększą —- aniżeli w  1917 
roku, co s tan o w i 60 prę., z a ­
m iast 12 prc.

To są skutki teg o  okropnego 
regim u, k tó ry  p an u je  w  p a ń ­
stw ie T ro ck ieg o  i w  każdej 
poszczegó lnej rodzin ie ro sy j­
skiej. —  T o  są sku tk i ty ch  
piek ieln ie  ciężkich  w arunków  
życia, w k tó ry ch  w eg e tu je  dzi­
siaj n a ró d , co w y d a ł krańcow o 
p o d ły ch  ludzi, jak  Iw an G roź­
ny, jak  niem niej k rańcow o  
w zniosłych, jak  T o łsto j.

Zboże l maila staniały!
Cóż na to pp. piekarze?

Sosnow iec, 22 lipca.
Według informacji z naj- porównaniu z cenami z przed 

wiarogodniejszych źródeł tygodnia. Zaznaczyć musi- 
ceny żyta i pszenicy spa- my, że mimo tak ponęt- 
dły o 30 do 35 procent w nych ofert kupcy zbożowi

w Zagłębiu transakcji nie 
zawierają, spodziewają się 
bowiem dalszej zniżki cen, 
a opierają sw e obliczenia 
na stałej zniżce mąki am e­
rykańskiej w Gdańsku i na 
powolnym, lecz stałym  pod­
noszeniu się kursu marki 
polskiej od tygodnia.

Zapewne pp. piekarze 
Sosnowca, Będzina i Dą­
browy, którzy o zwyżce cen 
na zboże i mąkę dowiadu­
ją się za pomocą telegra­
fu bez drutu i natych­
miast podnoszą ceny chle- 
ba, zechcą wziąć pod uwa­
gę obecną zniżkę i zredu­
kują ceny chleba i bułek 
o 30 procent (conajmniej!)

Pp. piekarze niech się 
łaskawie nie tłumaczą, że 
mają stare zapasy drogiej 
mąki, gdyż jeżeli przy zwy­
żce cen zboża ze starych 
zapasów taniej mąki mo­
gli piec chleb drogi, to dziś 
niech się zastosują do ce­
ny bieżącej i nie szukają 
wybiegów dla usprawiedli­
wienia lichwiarskich zys­
ków.  ___

Akcja ziemian 
z piotrkowskiego.
Z iem ian ie  z okolic  G orzko­

wic, ziem i p io trkow sk iej, p ra ­
g n ąc  u ła tw ić  konsum entom , 
zw łaszcza  z m iast, b ez p o śred ­
n ie zbliżenie się z p ro d u c en ta  
m i, postanow ili za an g ażo w ać  
spec ja ln eg o  u rzędn ika, k tó rego  
zad an iem  b ęd z ie  in form ow anie 
o ź ró d łach  i c en ach  n ab y c ia  
w szelk ich  artykułów , a w ięc 
zboża, m ąki, kartofli i innych. 
P rzed s taw ic ie l ten , m ając  s ta łą  
s iedzibę w  G orzkow icach , p o ­
zo staw ał b ęd z ie  w  ścisłym  
k on tak cie  z okolicznem i d w o ­
ram i w  sp raw ie  zby tu  o d noś­
n y ch  p roduk tów .

Jest to  b ardzo  d o b ra  m yśl, 
k tó ra  pozw oli u su n ąć  od  h an ­
dlu zbożem  ró żn y ch  sp ek u lan ­
tó w , p rzew ażn ie  z p o śró d  
„m niejszości n a ro d o w ej" . K oo­
p e ra ty w y  i po lsk ie  firm y b ęd ą  
m ogły  n ab y w ać  p o trzeb n e  im  
arty k u ły  w p ro st od ziem ian za 
p o śred n ic tw em  ich p rz ed s taw i­
ciela , k tó ry  ro zp o czy n a  sw e 
czynności w  G o rzk o w icach  z
dn iem  1 sierpnia.

Posługujący pobiegł ku 
drzwiom gabinetu.

— Czy to pryncypał dzwoni? 
pytał Soliveau.

— Tak panie.
— Powiedz mu, że ktoś prag­

nie się z nim widzieć w oso­
bistym interesie

— PańsKie nazwisko?
— To niepotrzebne... pan Har­

mant mnie nie zna.
Dzwonek zabrzmiał po raz 

drugi, bardziej gwałtownie niż 
poprzednio.

Służący pobiegł do gabinetu.
XIII.

— Dzwoniłem dwa razy. . 
czemu nie przychodzisz? — wo­
łał z gniewem Harmant.

— Racz pan wybaczyć... zo­
stałem zatrzymany przez jakie- 
koś nieznajomego, który chce 
widzieć się z panem osobiście. 
Oczekuje on już blisko godzinę.

— Jak się nazywa?
—  Pytałem  go o to, mówił, 

iż pan go me zna.
— Niech wejdzie — rzekł by­

ły nadzorca — to odnieś panu 
dyrektorowi robót — dodał, po­
dając chłopcu arkusze, zapisane 
cyframi.

Służący wziąwszy papier wy­
szedł, oznajmi jąc przybyłemu, 
że pryncypał go oczekuje.

Soliveau uchylił drzwi gabi­
netu, czego zrazu nie dostrzegł 
Harmant, zajęty zamykaniem 
na klucz kasy zelaznej, stoją­
cej pomiędzy dwoma oknami. 
Na odgłos kroków wchodzącego 
zwrócił się i zbladł, wydawszy 
okrzyk trwogi. Widok Owidju­
sza stojącego przed nim z rę­
koma w kieszeniach, w kapelu­
szu na głowie, z miną szyder­
czo uśmiechniętą, napawał go 
przerażeniem.

— Dzień dobry kuzynie! Jak­
że twe zdrowie? — pytał pa- 
ryżanin, śmiejąc się z wywo­
łanego wrażenia.

— Ty! tu... tu,., u mnie? — 
zawołał Garaud.

— Ja sam kuzynie... w mej 
własnej postaci. Lecz do pio­
runa. masz minę głupią djabel- 
nie, jak gdvbvś widmo ujrzał 
przed sobą! Nie biegnij ku mnie 
z uściskiem, nie podajesz na­
wet mi ręki! Przyznasz, iż po­
dobne przyjęcie, zaszczytu nie 
przynosi ci wcale!

H arm ant drżał cały jak w 
feb r/e  Obecność Owidjusza po­
zbawiła go prawie przytom no­
ści. Przybycie tego człowieka 
zdawało się być wróżbą strasz­
nej katastrefy.

Po kilku m inutach zdołał za­
panować nad sobą i podszedłszy 
ku  przybyłemu, podał mu rękę.

— Dlaczego wracasz do Fran * 
cji? — zapytał.

— .Ponieważ w Ne w-Jorku 
pozostać dłużej nie podobna 
mi było.

— A w jakim celu do mnie 
przychodzisz?

— Prosić cię o robotę...
— Zatem potwierdza się co 

pisałeś m w liście...
— Tak... tak, niestety/
— I fabryka, którą pozosta­

wiłem ci w tak kwitnącym roz­
woju...

— Rozproszyła się z przera­
żającą szybkością!. Już ona do 
mnie teraz nie należy. Cóż chcesz 
mój dobry kuzynie, mówił sia ­
dając Soliveau — nie posiada­
łem twoich wysokich zdolności, 
jakie są niezbędnemi do pro­
wadzenia takiego interesu... To 
mnie zgubiło.

— Mów raczej gra cię zgu­
biła, przy zielonym stoliku.

— Grałem... nie przeczę po­
siadam tę obrzydłą wadę, wiem 
o tej lepiej, niż inni. że jestem 
graczem z profesji, poprawić 
mi się jednak z tego niepo­
dobna/
• — Przepuściłeś na karty  w 
kilku miesiącach ogromne sumy.

— Tak w rzecz samej... zły 
los jak  gdyby uwziął się na 
mnie... Lecz na co przydać się

mogą obecnie te uwagi, nie po­
wrócą mi one straconych pie­
niędzy. Wyjechałem z New-Jor- 
ku ze szczupłą “kwotą, która 
mi starczyła zaledwie na po­
dróż. Obecnie posiadam jedy­
ne dwadzieścia sous w kiesze­
ni, i to co na mnie tu  widzisz. 
Kpię sobie jednak ze wszystkie­
go, jestem spokojnym o moją 
przyszłość, ponieważ o iłem ja 
ubogi, ty za to jesteś bogatym. 
Zbudowałeś fabrykę, głośną w 
całym przemysłowym świecie... 
Warsztaty twoje są wspaniałe- 
mi... żądaniom i zamówieniom  
nastarczyć nie jesteś w stanie. 
Masz znakomity roboczy perso­
nel, tak tu, jak w Ameryce, 
spodziewam się więc że znaj­
dziesz miejsce — dodał °z iro­
nicznym uśmiechem — dla swe­
go biednego kuzyna Soliveau, 
którego kochasz, a który wy­
płaca ci się tak dobrze za two­
ją życzliwość!...

Jakób Garaud zadrżał od stóp 
do głowy.

(c. d. n.)
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M o  z p a sk a n tM .
Nie kupować! Niech gnije!

Rozwydrzenie paskarzy 
przechodzi wszelką miarę.

Te hjeny, żyjące z krwa­
wicy i potu ludu robocze­
go i pracującej inteligen­
cji, w ciągu roku lub dwuch 
lat najwyżej dorabiają się 
miljonowych fortun, które 
zachęcają ich do dalszego, 
jeszcze bezczelniejszego 
obdzierania konsumenta.

Ci lichwiarze śmią żą­
dać za funt opadków, za 
funt jabłek lub gruszek ro­
baczywych, lub strąconych 
przez wiatr z drzewa, 60 
marek! Za funt wiśni 
czarnych żądają 75 mk., 
za funt malin mk. 100!

Czy można sobie wy­
obrazić większy bandy­
tyzm?

Gdy kilku zbirów się zej­
dzie i na drodze leśnej o- 
bedrą jednego człowieka, 
sąd doraźny skazuje ich 
na karę śmierci. A tu ca­
ła banda przekupniów u- 
mawia się uprzednio i ob­
dziera całe społeczeństwo  
bezkarnie! Czy na to ra­
dy niema? Czy pozwolimy

Sosnow iec, 22 lipca.
grasować tym paskarzom  
bezkarnie?

Nie, po stokroć nie!
Musimy stworzyć sam o­

obronę. Nie kupujmy ża­
dnych owoców! Niech im 
zgniją, albo niech sami 
karmią się tymi specjała­
mi, które rosną sam e, bez 
starań ludzkich niemal i 
nie stosując się do 46-go- 
dzinnego tygodnia pracy.

Nie kupujmy sami i od­
wodźmy innych wszelkimi 
siłami od kupowania.

Niech się tuczą jabłka­
mi i gruszkami! Niech je­
dzą maliny i wiśnie.

Na Boga! Raz przecież 
okażmy, że nas bezkarnie 
obdzierać nie wolno i że 
bez użycia gwałtów, bez 
uciekania się do pomocy 
władz, potrafimy walczyć 
z bandyckim paskarstwem.

A więc jeszcze raz w o­
łamy w imię dobra ogól­
nego:

Niech gniją owoce! Nie 
kupować nic, póki paska- 
rze się nie najedzą tak, że 
zniżą ceny do jednej czwar­
tej. (r.)

P ią tek

K R O N I K A .
Kalendarzyk.

D ziś  Marji M agd. 

Jutro A p o lin arego  

W sch . s ło ń ca  4 m . 10 

Z a ch . „ 8 m. 58

O tw a rcie  „P ia sta " . O n e-  
gdaj o god z. 7 w ieczo rem  ks. 
p rob oszcz  P len k iew icz  w  o b e ­
cn ości liczn ie  zap roszon ych  g o ­
śc i dokonał aktu p o św ięcen ia  
m agazynu  firm y „ P ia st“ przy  
ul. M odrzejow skiej N r.5w  S o ­
snow cu .

P o d c z a s  u ro czy sto śc i tej, 
na której ob ecn i byli n a w et  
p rzed sta w ic ie le  p rasy w ar­
szaw sk iej, sp ecja ln ie  zap rosze­
ni przez w ła śc ic ie li firm y, pp. 
W arczyń sk ich , p rzem aw iali o- 
p rócz ks. proboszcza: p r e z y ­
d en t m iasta  p. N iern see , p. 
W asilew sk i, sekretarz „G a zety  
Porannej" p . M arkowski, red. 
„Kur. Z agłęb ia"  p. Stachersk i, 
p rezes zw iązk u  prac. handl. i 
przem . p. K rólikow ski, zarzą­
d za jący  m agazyn em  „P iasta  
p. Bouk, w ła śc ic ie l „P iasta  p. 
Z ygm unt W arczyń sk i i inni.

D la  u pam iętn ien ia  tej w a ż­
nej d la handlu  p o lsk iego  chw ili 
w ła śc ic ie le  firm y „Piast'' o fia ­
row ali na rzecz najb iedn iej­
szy ch  m. S osn ow ca  na ręce  
p rezy d en ta  i ks. prob oszcza  mk. 
50 ty s ięcy .

Spraw y k o le ja rz y . D ziś, w  
piątek , o god z. 7 w ieczo rem  w  
sa li zw iązku  kolejarzy, przy ul.

P iłsu d sk ieg o  od b ęd zie  się  n ad­
zw y cza jn e  zebranie kolejarzy  
k oła  w  S osn ow cu . P orządek  
d zien n y  obejm uje n astęp u jące  
punkty: 1) K to pragnie p o lep ­
szen ia  so b ie  bytu , 2) K to pra­
gn ie p o lep szen ia  bytu  sw y ch  
rodzin? 3) K to pragnie aby  
d z iec i n a sze  k szta łc iły  się  w  
w y ższy ch  uczeln iach  b ezp ła t­
n ie , ten  n iech  przyjdzie na z e ­
branie i da nakaz d e lega tom  
na w a ln y  zjazd  d e le g a tó w  w  
W a rszaw ie , który od b ęd z ie  s ię  
w  dniu 30 lip ca  r. b.

S a m o b ó js tw o . D .22 b. m. 
r. b . , o godz. 7 m in. 40 w ie ­
czorem  p o d cza s n ieob ecn ośc i 
m ęża , Z o fja  K użnicka p o p e łn i­
ła  sa m o b ó istw o  przez  p o w ie ­
szen ie  się  w e  w łasn ym  sk lep ie  
przy ul. P iłsu d sk iego  64, w  
S o sn o w cu . P rzy czy n a  rozp a­
cz liw e g o  kroku n ie zo sta ła  u- 
sta lon a.

B ęd z in  s ię  n ie  p o w s ty ­
d z i. K om itet kolonji letn ich  
w  B ęd zin ie  w y sła ł, jak już d o ­
nosiliśm y, na kolonje le tn ie  do  
Z ą b k o w ic  60 najb ied n iejszych  
i sch orza łych  d ziec i, a ob ecn ie  
zam ierza w y s ła ć  drugą, taką  
sam ą partję b ied actw a  na o d ­
p o czy n ek  i p oratow an ie  zd ro­
w ia. P rzed sięw z ięc ie  to w y ­
m aga  d u żego  nakładu pracy, 
a je sz c z e  w ięk szej g o tó w k i i 
k om itet p o ży czy ł na te n  ce l 
sto  tys. mk. które w  krótkim  
cza sie  m uszą b y ć  zw rócon e.

C hcąc sp rostać  zadaniu , k o­
m itet urządza w  n ad ch od zącą  
n ied zie lę , na g ó r z e  zam kow ej 
w  B ędzin ie, n ie b y w a łą  zab a­
w ę , a jed n o cześn ie  od w ołu je  
się  d o  ofiarności k u p iec tw a  i 
sp o łeczeń stw a  m ie jsco w eg o  z 
prośbą o p om oc i poparcie .

P o n iew a ż  chodzi o c e l tak  
sz la ch etn y , n ie  w ą tp im y , iź  
sp o łe c z e ń stw o  tu tejsze  poprze  
zam ierzen ia  kom itetu  i p o sp ie ­
s z y  z p o m o cą  w  p rzeciw n ym  
b ow iem  razie n ie ty lko  n ie  
m ożn ab y  w y s ła ć  drugiej partji 
d zia tw y , lecz  i p ierw szej skró- 
co n o b y  w y w cza sy , no a do te ­
go  B ędzin  n ie d op u śc i.

P o s tr z e le n ie  b an dyty . W
dniu w czorajszym  policjant 
o d p row ad za ł z sądu o k ręg o ­
w e g o  w  S osn o w cu  do w ię z ie ­
n ia b ęd ziń sk iego  zn an ego i n ie ­
b ezp ieczn eg o  op ryszk a , 28 le t­
n iego  F eliksa  S zab lonkę, p o ­
ch o d zą ceg o  ze  S trzem ieszy c , 
który już kilkakrotnie u ciek a ł 
w  drodze, a n aw et z aresztu.

1 w czoraj ró w n ież  bandyta  
p o stan ow ił u żyć  w y p ró b o w a ­
n eg o  sp osob u  i k ied y  d oszli 
do stacji N o w y  Będzin, rapto­
w n ie  skręcił w  boki p o c z ą ł u- 
ciek ać w  stronę M ałobądza.

T y m  razem  sz c z ę śc ie  opry- 
szkow i n ie  d o p isa ło , g d y ż  e- 
skortujący policjant, p o  w y ­
czerpaniu p rzep isam i w sk aza­
n ych  środków , użył karabinu, 
raniąc c iężk o  bandytę,

K ula p rzeszła  przez k ość lę ­
d źw io w ą  praw ej nogi, p o w o ­
dując kom plikacje i jest m ała  
nadzieja  utrzym ania 5 rannego  
przy życiu . -  3SSSCT8I
^ A m a to r z y  cukru. W  sk le­
p ie  P arzyk ow sk iego  w  B ęd zi­
nie n iew yk ryci z ło  dzieje skradli 
w orek  cukru, w artości około  
20 tys. mk. ..

Strajk na k op aln iach  w  
Z aw ierc iu . O negdaj zastraj- 
k ow ali robotn icy  w szy stk ich  
10 kopalń w ę g la  brunatnego w  
ok olicy  Z aw ierc ia . Z  pow od u  
sza le jącej d rożyzny i orgji p a ­
skarskich robotn icy zażąd ali o- 
sta teczn ie  75 proc. p od w yżk i 

A p row izacja  na kop aln iach  
w ę g la  brunatnego od  I lip ca  
r. b. zo sta ła  robotnikom  o d e ­
brana, w szystk ie  zaś produkty  
rob otn icy  otrzym ują p o  z w y ­
k łych  cen ach  w  k o o p era ty ­
w ach , które m ożna n azw ać  
śm ia ło  paskarsk im i. P od ob n o  
w ła śc ic ie le  kopalń  odm ów ili 
pertraktacji z robotnikam i.

• ' . ' 2

T o p ie lica . W  sta w ie  n a le ­
żą cy m  do m łyna w e  w si B oro­
w ie c  p od  S iew ierzem  utop iła  
s ię  w czoraj o godz. 11 rano 
m ieszk an k a  w si G o łu ch o w ice4 0  
letn ia w d o w a  K o co to w a . P rzy ­
czy n a  w ypadku n iew iadom a; 
p rzyp u szczać  m ożna, że  K. u- 
top iła  s ię  p o d cza s kąpieli.

li 1

W  u stęp u jącym  kom en d an cie  
p. Ch. sp o łe c z e ń s tw o  tu tejsze  
traci jed n ostk ę  w y so c e  orjen" 
tującą s ię  w  stosunkach  Z a ­
g łęb ia  i d la tego  sto jącą  na w y ­
so k o śc i trudnego zadania . P o ­
licja  traci zw ierzchnika, który  
rutyną, d ośw iad czen iem  i u k o ­
chaniem  zaw od u  w  sercach  
p o d w ła d n y ch  w y ry ł so b ie  p o ­
m nik w ieczn otrw ałej p am ięci, 
to  te ż  w  ch w ili p ożegn an ia  
w szy stk ie  serca  u d erzyły  obaw ą  
o p rzyszłość , n ap raw d ę po w y -  
jeźd z ie  p. Ch. zap ow iad ającą  się  
n a o g ó ł p rzygn ęb iająco , o  czem  
w  p rzy sz ło śc i n ie om ieszk a m y  
p oin form ow ać czyteln ików .

NADESŁANE
W P I S Y

W SZkOłe „HERMES"
J .  P I L CH A  w K R A K O WI E ,  F l o r y a n s k a  3 9 ,  II p .
p r z y jm u ją  w p isy  n a  l i g i  o d d z ia ł  ku rsu  
ro czn eg o  i 4 -m ie s ięczn eg o  p o p o ł. i w ie-

Ho 15 lipca r. b.
Z am ie jsco w y m  p rz e sy ła  w y k ła d y  lis to w ­
n ie . K u rs a  p is a n ia  n a  m a s z y n a c h  ro z ­
p o czy n ać  m ożna k ażd eg o  czasu . D o  d y ­
sp o z y c ji m aszy n y  w sz e lk ic h  sy s tem ó w .

101.
Z  dniem  ! lip ca  p ow . kom . 

policji państw , w  B ęd zin ie  ob ­
ją ł n ow y  k om endant b. nadko­
m isarz in sp ek cyjn y  3 -go  okrę­
gu p. Z agórsk i. W  ubieg łym  
tygodniu  ukończono p racę o fi­
c ja ln ego  p rze jęc ia  kom endy.

D nia 15 b. m., to  jest w  dzień  
im ienin żegn an o  u ro czy śc ie  u- 
stęp u ją ceg o  kom endanta , p o d ­
inspektora  C harlem agnea w  gro­
n ie  p rzed staw ic ie li starostw a  i 
policji.

P a n o w a ł bardzo serd eczn y  i
p o d n io sły  nastrój; zebrani w y ­
sła li na ręce  n aczeln ik a  p a ń ­
stw a  telegram  gratulacyjny. 
Z ło ż o n o  na łóżk o  w  szp ita lu  
św . A n n y  w  D ąb row ie im ie­
nia pod in sp ek tora  C harlem ag­
n ea  11,500 m k. resztu jącą  su ­
m ę postan aw iając zebrać dro­
gą  sk ład ek  o g ó ln y ch .

P od in sp ek tor  C harlem agne  
w  sw y m  p r z e m ó w i e n i u  
p o żeg n a ł p. starostę , pod k o­
m en d n ych  o ficerów  i policjan­
tów , k ładąc nacisk  na stosunki 
ze  sp o łeczeń stw em , z którem  
p olicja  w ch od zi w  coraz k o ­
rzystn iejszy kontakt w sp ó łp ra ­
cy  dla dobra O jczyzny. Ż e g n a ­
jąc policjantów , pod inspektor  
l_na l e m a g n e  ze  łzam i w  o- 
cza ch  p o le c a ł o p iece  o ficerów  
szary tłum  policjantów , których  
napraw dę k ochał serd eczn ie .

Sknpka is l i i i .
D o redakcji „Iskry"

w  S osn ow cu .
W  kom unikacie S to w a rzy ­

szen ia  lok atorów  m iasta  S o ­
sn ow ca , za m ieszczo n y m  w  nr. 
119 „Iskry" z dnia 20 lip ca  r. 
b. m ięd zy  innym i p o w ied zia n o , 
że  w y d z ia ł kw aterunkow y przy  
m agistracie  m . S o sn o w ca , p o ­
m im o nakazu starostw a i w o ­
jew ó d ztw a , nie zarekw irow ał 
m ieszkania p o  p. F inkelhauso-  
w ej w  dom u P ach tera  przy ul. 
W arszaw sk iej nr. 10, dla urzęd ­
ników  p a ń stw o w y ch  pp. H au- 
szy ld a  i L ew iio u x .

W o b ec  tego , że  ta c z ę ść  k o ­
m unikatu  n ie zg a d za  s ię  z rze ­
czy w isto śc ią . m agistrat p rosi o 
za m ieszczen ie  w  n ajb liższym  
num erze „Iskry" n astęp u ją ceg o  
sprostow ania  :

M agistrat nie otrzym ał ani 
od  starostw a  ani od  w o je w ó d z ­
tw a p o lecen ia  zarekw irow ania  
m ieszkan ia  p o  p. F inkelhauso-  
w ej d la pp. H a u szy ld a  i L ew i- 
toux. P an ow ie  ci odnajęli b e z ­
pośred n io  d w a  p ok oje  od  p. 
F inkelhausow ej i m ieszkali tam  
p rzez  p e w ie n  cza s, K ied y  wła­
śc ic ie l dom u u zvsk a ł są d o w n ie  
eksm isję  p . F inkelhaus i kom or­
nik p rzystąp ił do w ykonania  
nakazu  są d o w eg o , w yzn acza jąc  
term in eksm isji, ,pp. H au szy ld  
i L ew itou x  zw rócili s ię  do m a­
gistratu  o  zarek w irow an ie dla  
nich  m ieszkania po p. F inkel­
haus. M agistrat n ie  m óg ł p rzy­
ch y lić  się  do żąd an ia  teg o  z 
p o w o d ó w :

1) że  w  m yśl art. 3 u staw y  
z dnia 27 listop ad a  1919 r. r e ­
kw izycji p od legają  m ieszkania  
ty lk o  n ieza jęte  (n iezam ieszk a-  
ne),

2) że  w yd ając  orzeczen ie  na  
o d d a n ie  te g o  m ieszkania pp. 
H au szy ld o w i i L ew itou x , ka­
so w a łb y  w yrok sądu o k ręg o ­
w e g o , o p iew a ją cy  m niej w ięcej  
w ten  sp o só b , że  ek sm isji’p o ­
d legają  p. F inkelhaus i  o so b y  
praw a jej rep rezen tu jące (pp. 
H au szy ld  i L ew itou x), co  nie  
w ch o d z i w  zakres k om p eten cji 
m agistratu.

3) że  m ieszkan ie p o  p. F in­
k e lh a u s w yd zierżaw ion e  z o sta ­
ło  uprzednio  rejentalnie przez  
w ła śc ic ie la  dom u p. P achtera  
panu Jęd rzejew sk iem u .

C o zaś d o ty czy  m ieszk an ia  
p o  p. Ł a szczew sk im  przy ul. 
Sw ob od n ej, to rzeczy w iśc ie  za- 
rekw irow  an e on o  b y ło  d la p. 
sę d z ie g o  W a lew sk ieg o . P o n ie ­
w aż  jednak m ieszk an ie  to n ie  
zo sta ło  opróżn ione d o ty ch cza s, 
p. sęd z ia  W a lew sk i o trzym ał 
m ieszk an ie  p o  p. Jęd rzejew ­
skim  przv ul. P iłsu d sk iego  nr.
46.

M agistrat.

OFIARY.
Józef S iw czy k  mk. 3000 na  

C zerw on y  K rzyż.
Z ło żo n a  w  kantorze „Iskry" 

w  D ąb row ie Jan Jędrusik na  
p o w sta ń có w  górnośląskich  ty ­
tu łem  kary mi:. 50.

Ostrzegam
przed  kupnem  B oa  so b o lo w e ­
go, d łu gośc i k o ło  d w óch  m et­
rów . K tob y  w ied z ia ł gd zie  się  
ta k o w e  znajduje, z e c h c e  ła ­
sk aw ie  z a w i a d o m i ć  za  
w y n a g r o d z e n ie m  5 0 0 0  mk. 
—  kapitana S o k o ło w sk ieg o  —  

B ęd zin , h o te l B risto l N r. 23.
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P iek a rn ia  W sp ó łd z ie lcza  
„ROBOTNIK"

S O S N O W IE C , u lic a  S ie leck a  43.

Z w o łu je  n a  n ie d z ie lę  24 lip c a  b. r. o 
god z . 9-ej r a n o  w  „Ś W IE T L IC Y "  p rzy  
u l. S ie le c k ie j N r. 20

IwpjM zianie cilenków
z n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  d z ien n y m :

1) P rz y jęc ie  do  w ia d o m o śc i o  k u p n ie  
rea ln o śc i.

2) U p o w a ż n ie n ie  3 cz ło n k ó w  d o  p o d ­
p isa n ia  A k tó w  u  re je n ta .

3) D ru g a  u c h w a ła  w  sp ra w ie  p o łą ­
c z e n ia  się  z R o b . S tow . S p o ż . Z , D.

4) W o ln e  w n io sk i.
U W A G A : W ra z ie  n ie  p rz y b y c ia  d o ­

s ta te c z n e j ilo śc i cz ło n k ó w , to  w  d ru g im  
te rm in ie  o d b ę d z ie  s ię  o  g o d z in ę  p ó ź ­
n iej w  ty m że  lo k a lu ,

ZARZĄD:

D O K T Ó R

Harm Dziuianousko
D ąb row a G órnicza

róg ul. Królewej Jadwigi 
i Sławkowskiej.

C H O R O B Y  K O B I E C E ,  
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południa.

Dr. m ed .

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: ch orob y  p łuc  
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

Technik szacunkowy
Członek Związku

Włodzimierz Przybylski
SOSNOWIEC, Jasna 7. 

O cena: budowli, maszyn, apa­
ratów i urządzeń fabrycznych.

M l  i i

OKULISTA 
D-r. m ed ycyn y

L. CWIBAK
BĘDZliN, ul. Kołłątaja Nr. 30 

Erlieha.
przyjmuje chorych na oczy od 
12Vi—2 popoł. i od 6—7‘ń wie­
czór (w niedzielę od 12'/‘ — 1 

popoł.)



ę
K d i i a o i e  ( o  r o d z i e  m i a s t a  Ł o d z i .

Walki NPR. z PPS.
N a posiedzen iu  rad y  m. Ł o - 

dzi p o d cz as  p rzem ów ien ia  wi­
ce p re z y d e n ta  dr. Słupnickiego 
przyszło do  skandalicznych 
zajść m iędzy  radnym i P PS . i 
N P R .,  zakończonych ro zw iąza­
n iem  posiedzenia , a n as tęp n ie  
bó jką  w  szatni. P rzeb ieg  tych  
skandali tak  p rz ed s taw ia  „Głos 
Polski" :

W ice p rez e s  Słupnicki p o s ta ­
wił w niosek o przeniesienie 
jednego  z wyższych u rzęd n i­
ków  m agis tra tu  z w ydzia łu  g o ­
sp odarczego  do innego w y d z ia ­
łu, pon iew aż  u rzędnik  ten  spo- 

, krew niony b y ł  z d o s taw cą  sw o­
jego d ep a r tam en tu .

W n io sek  w ice p rez y d en ta  S łu­
pnickiego, w yw oła ł n ies łychaną  
w rzaw ę. Z  ław  N. P. R. p a d a  
p o d  ad resem  m ó w cy  grad  w y ­
zw isk i cbelg. M iędzy  innymi 
ra d n y  Jaranow sk i w o ła  „Ba- 
tiar!“ Słowo to w lw owskim  
żargonie  oznacza: łobuz, rzezi­
m ieszek, b andy ta .

D r Słupnicki (podniecony): 
P a d ło  pod  m oim  ad resem  s ło ­
w o „b a tia r“. U w a żam  to za  
obelgę i p roszę  p an a  p rz ew o ­
dniczącego  o usunięcie z sali 
rad nego , k tóry  mię obraził.

•Stylem  urzędowym.
(Z  poznańsk ich  gazet.) 

W yw ołanie.
Pani A lic ja  R ech  z Plemni­

ków, w niosła  b y  m ęża  jej n ie ­
boszczyka  A u g u s ta  w  randze  
o b e rży s ty  ostatn io  w  wojsku 
uzn ać  za zm arłego.

W z y w a  się  za ty m  w y m ie ­
nionego n ieboszczyka ,  aby  się 
zgłosił osobiście z d o k u m e n ta ­
mi tGŻcamości w  sądzie  p o ­
w ia tow ym  w  G rudz iądzu ,  n a j ­
później do dnia 8 październ ika 
o g . I I p rzed  po łudn iem  w 
pokoju  ryj. 2. W  razie gdyby 
nieboszczyk  nie zjawił się na  
oznaczony  te rm in  w w yż  w y ­
m ienionym  urzędzie  —  będzie  
u znany  za zmarłego, w raz  ze 
sku tkam i p raw nym i z tego  s ta ­
nu wynikającym i.

W z jrw a się rów nież w szy s t­
kich, k tórzy  m ają  jakąko lw iek  
w iad o m o ść  o życiu  lub śmierci 
wyżej w ym ienionego n ie b o ­
szczyka —  za rów no  jak i o jego 
zajęciu tudz:eż p row adzen iu  
się, by najpóźnie j w  terminie 
w y w o ław czy m  donieśli o tym 
sądowi.

TELEGRAMU.
Niemcy uzbrajają 

i it w irów.
(P rzez  telefon).

Warszawa, 21 lipca.

Z Wilna donoszą, że 
niamcy zaopatrują nadal 
Litwę kowieńską w mate-  
rjały wojenne.

W ostatnich czasach da­
je się nawet zauważyć za­
opatrywanie iitwinów w  
material kolejowy.

P rzew o d n iczący  R apalsk i,  nie 
z rozum iaw szy  w idocznie  rzu­
conego słowa, nie zgadza się 
na  usunięcie  rad. Jaranow - 
skiego.

W r z a w a  w z m a g a  się z k a ­
żd ą  chwilą. Z  ław  P PS . p a d a ­
ją  okrzyki p od  ad re sem  rad. 
Jaranow skiego: „O d d a j  konie,
oddaj ś ledzie !“

Przy  n ies łychanym  w zb u rze­
niu całej r a d y  posiedzen ie  
rozw iązano .

E pilog  rozegra ł  się jednak  
dop iero  w  szatni rady . W ic e ­
p re zy d en t  dr. S łupnicki za  
obrazę, rzuconą  m u p rzez  p. 
Jaranow skiego , zn iew aży ł go 
czynnie, w ym ierza jąc  mu d w u ­
krotnie  policzek.

To, co się stało  potym, 
p rzechodz i w szelkie  pojęcie  i 
radn i obu frakcji, u jm ując  się 
za sw ym i tow arzvszam i, ro z­
poczęli sza rpan ie  się w z a jem ­
ne.

P c  dłuższej dopiero  chwili 
ud a ło  się ro zerw ać  i uspokoić 
w ojow niczych  radnych , k tó rzy  
zd a lek a  jeszcze w ygrażali  so ­
bie pięściami.

lona rywalizacja między 
kapitalistami angielskimi a 
niemieckimi.

Angielscy kapitaliści nie 
zdołali, jak się okazuje za­
interesować w tym stopniu  
sowietów, jak to uczynili 
kapitaliści niemieccy.

Co się tyczy kapitału 
włoskiego, to jak się oka­
zuje, rząd sowiecki odm ó­
wił poparcia W łochom z 
powodu bezrobocia, jakie 
panuje we Włoszech.

Oświadczenie 
gen. Żeligowskiego.

(P rzez telef.)

Warszawa, 21 lipca.
Gen. Żeligowski przyj­

mując delegację ludności 
Wileńszczyzny* oświadczył, 
że mimo trudności położe­
nia cała  sprawa Litwy 
środkowej przedstawia się  
dzisiaj względnie dobrze.

Dalej oświadczył gene­
rał: „Możecie panowie za ­
pewnić wszystkich, że kie­
dy nadejdzie nota rządu 
polskiego, w ów czas zwołam  
najpoważniejsze czynniki 
kraju, by wespół z nimi 
opracować odpowiedź.

Odpowiedź ta, nie mam  
wątpliwości, będzie stała  
na straży naszych praw".

w bslsmll.
(P rzez  telefon.)

Warszawa, 21 iipca.

Do Warszawy nadeszły  
wiadom ości, że na terenie 
bolszewji odbywa się sza-

O G Ł O S Z E N I E .

P a ń s t w o w y  U r z ą d  W ę g l o w y
podaje do wiadomości, że od dnia 1-go sierpnia 1921 r. będą liczone następujące ceny za węgiel i koks za 1-ą tonnę

franko wagon kopalnia lub komora graniczna:

Pochodzenie węgla Gruby
Kostka

Orzech 1. 
Orzech II.

Orzech I I I . ,  Po- 
spółka, Groszek, 
Grysik i Drobny

Miał Dla wszystkich 
gatunków

W ę g i e l :
Karwiński 8000,—
Górnośląski 8000,— 7600,— 4800,— 4000,— —
Dąbrowski 5800,— 5500,— 3500,— 2900,— —
Krakowski i z odkrywek Dąbrowskich 5200,— 4950,— 3100,— 2600,— —

K o k s :
Karwiński 20000,—
Górnośląski — — -- 1 2000,—

D o  c e n  w ę g la  k r a j o w e g o  d o l ic z a  s ię  10% ty tu łe m , p o d a tk u  k o m u n a ln e g o  n a  t e r e n a c h  b . K o n g r e s ó w k i.

najszybszego  podzia łu  te renu  
p leb iscy tów  ego.

Gen. L e Rond, sir S tuart  i 
p rzeds taw ic ie l  W ło c h  udali  się 
w  p o dróż  inspekcyjną do  p o ­
w iatu  rybnickiego.

L ord  Curzon p rzeds taw ił  
im ieniem  Anglji  no tę  Briando- 
wi. w  której d o m ag a  się zw o­
łan ia ra d y  najw yższej n a  28 
lipca w  B oulogne su r  m eer.

R ząd  francuski m a  za żąc ać  
raz jeszcze w  b. ostrej formie 
n a ty ch m ias to w eg o  rozw iązania 
selbszucu na Ś rednim  i D ol­
nym  Śląsku.

R z ą d  francuski p o s iad a  d o ­
k ładny w ykaz  broni, p o s ia d a ­
nej przez heferow ców , a k tóry  
nie stoi w żadnym  stosunku do 
ilości, w ydane j  przez  n iem ców.

B. m inister w o jn y  L efevre  
ogłosił w parysk im  „Journal" 
n o w e  dokum enty , s tw ie rd za ją ­
ce n iezbic ie p rzy g o to w an ia  
niemieck-’e do nowej wojny.

Ostatnie toieścl.
(Z te leg ra m ó w , 

otrzym anych w  nocy).
L iczba posiłków  francuskich 

na G órny  Śląsk m a  wynosić 
dziesięć ty s ięcy  ludzi. T r a n ­
sport  ich t rw ać  będzie  około 
2 tygodni.

R a d a  am b asad o ró w  otrzy­
m ała  w spólną no tę  komisji m ię ­
dzysojuszniczej w  O polu , w 
której kcm isja  d o m ag a  cię n a ­
ty ch m ias to w eg o  w ysłan ia  p o ­
siłków ce lem  zabezp ieczen ia  
pokoju  za rów no  ze strony  N ie­
m iec jak  i Polski, tudzież  jak-

B a c z n o ść ! .       ®» talDŚĆ!(jft<S>®<S><S><S><SxS><S><S><S><S><S><S><S>D
.oK orzystajcie z  okazji, 

w  bo cza s  to  p ien iądz l ?
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Tylko  długole tn ia  firma

MR P R f K y s p s *  w SOSNOWCU, Modrze- 
• jSLKUnktl jowska 15 u? podw órzu,

która przefasonowuje i farbuje z najgorszych ka- 
peluszów, słomkowe oraz filcowe, damskie, mę­
skie i dziecinne podług najnowszych modeli. 
Jako długoletni fachowiec w pierwszorzędnych 
firmach krajowych i zagranicznych, ze świa­
dectwami, prowadzę zakład pod własnym kie­
rownic! wem, posiłkując się najnowszymi maszy­
nami, których żadna inna_ firma nie posiada.
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G recy  wzięli d e ty ch c zas  do 
niewoli 16 ty s ięcy  kem alis tów  
i zdobyli 30 armat.

P ism a berlińskie donoszą  z 
W arszaw y ,  iż francuski a m b a ­
sador  w rozm ow ie  z min. Skir- 
m u n tem  zapew nił  go, że dla  
Francji n ie is tn ie je  żad n e  
inne ro zw ią za n ie  k w estji 
g ó rn o ślą sk ie j , p o za  linją 
K orfantego. K ażd e  inne ro z ­
s trzygnięcie  spo tka  się ze z d e ­
cy d o w an y m  oporem  rządu  fran­
cuskiego.

R ów nocześn ie  przestrzeg ł 
am b asa d o r  po lską  ludność na  
G. Śląsku, aby  nie d a ła  się 
p o rw a ć  dc n ierozw ażnych  k ro ­
ków, k tó reby  zaszkodziły  rzą ­
dowi francuskiem u.

Belgijski m inister ro ln ictw a 
w yjaśnia, iż pe łna  odb u d o w a 
zniszczonych obszarów  rolnych 
w- Belgji będzie  ukończoną w 
zimie 1922 roku.

O d b u d o w a  dom ów  w e Flan- 
drji p o trw a  jeszcze dw a lata.

Z  kół francuskich donoszą, że 
o d b u d o w a  Francji po trw ać  m u ­
si p e łn e  dziesięć lat. W  nie­
k tó ry ch  okolicach,- jak np. oko­
ło V  erdunu, nie uprzątn ię to  
d o ty ch czas  n aw e t  rumowisk.

W  nowej Pomerar.ji  w-ybuchł 
s tra jk  generalny.

F l a s z k i ,
próżne p u d e ł k  a z konserw, 
szmelre żelazne i metalowe 
kupuje skład starego żelaza.

U lica Szklarnisna.

W  dom u hand low ym  w S o ­
snow cu w ak u je  p o sad a

liiijim ij itmjnidH
w  języku polskim i niemieckim.
Zgłoszenia składać w red. pod W. P.

nu ■— mm

z kilkuletnią praktyką handlową i grun­
towną znajomością języka niemieckiego, 
obeznany z działem kolonjalno-spo- 
żywczym i skórzano włóknistym obejmie 
posadę od zaraz kierownika lub po­
mocnika tegoż. Oferty uprasza pod 
„L. Y“. do Redakcji „Iskry** Sosnowiec.

HSIwiOiiWM
D o k t ó r

WASYL! KEKAŁO
(b. Lekarz wenerycznego szpi­

tala w Będzinie) 
Choroby weneryczne, skórne

i inoczopiciowe.
Przyjmuje codziennie 12—2 pp.

5— 7 w.
—  oprócz świąt. —

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.
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p a p ę  dach o w ą,  smołę, gips, 
k redę  mieloną, karbolineum, 

szkło taflowe czeskie, gwoździe 
papow e, gw oździe giserskie, 
pokost,  i wiele innych a r ty k u ­
łów  technicznych i b u d o w la ­
nych  p o s iad a  zaw sze  na  sk ła ­
dzie D o m  K om isow o-H andlo- 
w y  S tan is ław  W iniarsk i i S-ka 
Sosnow iec, ul. P iłsudskiego  23. 
S przedaż  hurtow nie  i d e ta ­
licznie. N ad szed ł  św ieży tran ­
sport  taczek  żelaznych.
O otrzebny  ślusarz maszynista. Cegiel- 
* nia. Wieczorka w Sielcu.

K awaler posiadający wykształcenie 
handlowe, praktykę, poszukuje po ­

sady pomocnika buchaltera. Zgłoszenia 
do admin Iskry pod „Pomocnik**.

D 8 b. m skradziono na stacji Skier- 
• niewice portfel i legit. Kazimierza, 

Ireny, Jadwigi i Krystyny Rogowskich.

K upię dom z ogrodem i ornem polem 
w okolicy Sosnowca. Oferty do 

Administracji „Iskry** C. I.

K artofle sprzedaję w partjach wago­
nowych loco stacja Gorzkowice. 

Zgłaszać się: folw. Plucice (dwa kilo­
metry szosą od stacji kolejowej), poczta 
Gorzkowice.

Jakób Leszczyński lat 45 zgubił pa­
szport. Proszę Sz. znalazcę zwrócić 

za wynagrodzeniem do ponczoszarni w 
Sosnowcu.

Dziewczynka 15— ló  lat na praktykę 
drukarską potrzebna zaraz do dru­

karni R. Monsiorskiego w Będzinie. 
Pierwszeństwo miejscowym.
A i\ arjanowi Michalskiemu skradziono 

portfel z dokumentami wojskowemu 
Q przedam  kociołek parowy 800 na 4u0 
^  armaturę, rurki, pompę Wiadomość 
Strzemieszyce, Długa 122.

Pomocnik aptekarski lub uczeń z pra 
ktyką potrzebny do apteki. A. Ma- 

chajskiego w Będzinie.  ' __

Zakład ślusarsko-mechaniczny A. Kranc 
Dekierta 9 przyjmuje do reparacji 

maszyny do pisania, szycia, rachowania, 
gramofony, samochody, motocykle, ro­
wery. nogi sztucine, szlifowanie brzytew 
noży i wszelkie roboty wchodzące w 
zakres mechaniki.
O przedam  łóżko z materacem, szafę i 
^  półszafek. Dąbrowa, ul. Dębniki 3.

Ignacemu Cwięczkowi z Poręby skra­
dziono wszystkie dokumenty osobiste.

Starowicz Franciszek zgubił dokumen­
ty wojskowe, wydane przez baon 

wartowniczy w Dąbrowie Górniczej i 
dwie metryki. Zwrócić ,.Iskra“ Dą- 

* brow a.

Rozalja Konieczna zgubiła kupony 
chlebowe, wydane przez kopalnię 

Mortimer w Zagórzu. Zwrócić „Iskra** 
Dąbrowa. _ ^
jT\udek Stanisław zgubił kupony chle- 

bowe, wydane przez kop. Mortimer 
w Zagórzu. Zwrócić Iskra Dąbrowa.

A ndrzej Szerszeń zgubił kupony chle- 
* *  bowe, wydane przez kop Wiktor w 
Milowicach. Uprasza się o zwrot ulica 
Dziewicza Nr. 12 w
1 /  lepacz Jan zgubił kupony chlebpwe
* ** wydane przez kop. Wiktor w Milo­
wicach.
CTortepian krótki czarny krzyżowy, kon-
* certowy firmy „Małeckiego * do sprze-
daniz ul. 3 Maja Nr. 20 m. 5.
U  Rapaport zgubił list przewozowy 
1 1 *  wydany przez aprowizację na po­
wiat Opatów ^________

Jan Marchewka z kop. Saturn zgubił 
paszport, kartę wojskową i książką z 

kasy chorych,___________________ ______

Potrzebne zdolne pończoszarki do wy­
robu pończoch, na sankowych ma­

szynach. Zgłoszenia, Strzemieszyce, dom
Siarki B u k o w s k a . ________ ~

oiasa W ładysław zgubił kupony 
chlebowe wydane przez zarząd kop. 

Klimontów.

Gornit r salonowy i żyrandol do sprze­
dania. Grochowa 19.______________

aurn Benjamin zgubił paszport polski, 
wydany przez mag. m. Będzina i 

tymczasowe zaświadczenie demobilizacji 
wydane przez PKU Będzin.

Bentkowski Stanisław zgubił kartę d e ­
mobilizacji rok 1894 wydaną w  PKU 

Będzin.

Do odebrania znaleziona walizeczka 
u Stanka za zwrotem kosztów ogło­

szenia. Srodula Nr. 4, dom Służałka. 
^ a g m ą ł piesek biały, z żółtą gwiazdką 
^  na głowie, ćwiczony. Odprowadzić 
za nagrodą do p. Wylezika kop. Wiktor 
w Milowicach.

K aczmarczyk W incenty zgubi; kartę 
powołania wydaną przez PKU w 

Będzinie._____________

Panienka w wieku średnim poszukuje 
zajęcia za gospodynię do 1 osoby. 

Oferty pod „Gospodyni** do Iskry w 
Sosnowcu.

Do sprzedania dwa place nadające się 
do zasiewu lub pod budowlę. W ia­

domość Iskra Sosnowiec.

t i

Poszukuję sklepu przy ul. Modrzejew­
skiej, 3-go Maja, Targowej, albo 

W arszawskiej W iad. Iskra w Sosnowcu.

Pcszukaję posady biurowej. Oferty pod 
„Biuralista**

K remer Boruch zgubiła kupony chle­
bowe na 7 bochenków z kop. Wi­

ktor.
ę?przedam Mauser 7.65. W iadomoś 
^  Iskra Dąbrowa, telef. 73.

Redaktor i w y d a w c a  Wiktor Monsiorsk). D ru k a rn ia  R. M oreiorski —  Będzin.


